
  Po przyjeździe do Świnoujścia
otrzymuję  kwaterę  służbową w
Izbie  Chorych   dla  żołnierzy
Batalionu  WOP   przy  ulicy
Kolejowej   o  powierzchni  12
metrów  kwadratowych,
metalowym  łóżkiem  i  szafą
żołnierską, stoliczek i stołek do
siedzenia. Pokój był ogrzewany
piecem kaflowym. Umywalka i
łazienka na korytarzu;  wspólna
z  chorymi  żołnierzami  służby

czynnej. Piszę raport do dowódcy Batalionu pułkownika Henryka Sobolewskiego o
zgodę  na  zamieszkanie  w  tym  pokoiku  także   żony.  Zostaję  również  mile
wprowadzany w arkana wojskowego życia przez współmieszkańców Izby Chorych
Staszka Nowaka i jego przemiłą żonę Stanisławę (nauczycielkę). Już po pierwszej
rozmowie wiedziałem, że węgiel do ogrzewania pieca należy „pobierać” wieczorem
ze  składu  na  terenie  Batalionu.  W  kolejnych  dniach  poznaję  pozostałych
pracowników GPK –  Heńka Kabulaka, Leona Borczyka, Mariana Nowaka a w
następnym okresie Janusza Rostrygina, Mietka Dobrzyńskiego, Adama Błaszko,
Józka Hajdrycha, Stacha Głowackiego  („dzisiaj  nie piję bo mam pełne baki” ),
Gienka Żukowskiego,  Klimasa Gienka,  Woźniaka Zbyszka,  Olka Świergonia,
Janka  Czerwińskiego,  Mariana  Totę,  Gajewskiego  Staszka,  Stefana  Chrósta,
Romana  Maseraka  (fotograf)  i  innych.  Dowódcą  był  Ryszard  Lasecki.
Kierowcami  byli  podoficerowie  Michałów Stanisław   i  Dziubich Edmund. Z
Heńkiem Kabulakiem jeszcze podczas praktyki jako podchorąży pełniłem służbę w
portowej Bazie Bunkrowej. Heniek wyszedł „po papierosy” na chwilę. Nie było go
przez 24 godziny. Odprawiałem z maklerem Wojciechowskim kapitalistyczne statki.
Jerzy Wojciechowski był dobrym nauczycielem. Odprawy statków były udane.  Czy
kadra GPK to była „jedna drużyna”?  Jednoznacznie tak odpowiedzieć nie mogę.   
W  późniejszym  okresie
poznaję  Kapitanów  Żeglugi
Wielkiej Józefa Stebnickiego z
Jarosławia i  Tomasza Dziwotę
z  Leżajska  –  dowodzili
promami  pasażerskimi  do
Skandynawii;  Wacława
Haloszkę dyrektora  w
PPDiUR”ODRA” z  Muniny i
innych „rodaków”. Z wieloma
łączyła  nas  nie  tylko
znajomość ale i przyjaźń.
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